SCENARIUSZ WIECZORU POEZJI MIŁOSNEJ

       Inscenizacja ta może być zaprezentowana  nie tylko z okazji Walentynek,  lecz w każdym innym czasie,bo o miłości można mówić zawsze i o każdej porze.

 Sala, w której odbywa się wieczór poezji miłosnej, jest wystylizowana na kawiarnię. Uczniowie siedzą przy stolikach nakrytych obrusami, na każdym stoliku zpalona świeczka w ozdobnym świeczniku.Można ozdobić bukietami kwiatów w wazonach, lecz należy uważać, by nie przesadzić z dekoracjami. Ja wykorzystałam jeden duży wazon w centralnym miejscu sali. Światło jest wygaszone, jedyne oświetlenie stanowią świeczki. Uczniowie siedzą przy swoich stolikach, tak jakby byli zajęci rozmową w kawiarni. W tle przez cały czas słychać muzykę.  C. Debussy „ Suita Bergamska”: Światło księżyca ; L. van Beethoven Dla Elizy ; „Kwartet smyczkowy E-dur : Menuet” ; F. Chopin Nokturn Es-dur Nr2 op.9 ; E. Grieg  Suita „Peer Gynt”: Nastroje poranka 
1. „ Z Anakreonta”J. Kochanowski    

 Ciężko, kto nie miłuje, ciężko, kto miłuje, 

 Najciężej, kto miłując łaski nie zyskuje..

 Zacność w miłości za nic, frazka obyczaje, 

 N atego tam naraczej  patrzają, kto dajr.

 Bogdaj zdechł, kto się naprzód zlota rozmiłował,

 Ten wszytej świat swoim złym przykładm popsował.

 Stąd walki, stąd morderstwa: a co jeszcze więcej,

 Nas, chude, co miłujem, to gubi napręcej.
 Narrator 1  (Natalia Grzegorzek)  Już od wieków poeci zajmowali się miłością, poświęcali 

jej wiele miejsca w swojej twórczości . Zadawali sobie pytania, jak się zjawia i jak odchodzi. Co uczynić, by ją przywołać, zmusić do posłuszeństwa. Miłość jest magią, czarodziejką, żywiołem, muzą . I nie ludzie sami,  lecz bogowie sterują jej biegiem. Niech zatem tradycji stanie się zadość.

2. „Do miłości” J. Kochanowski   

 Matko skrzydlatych Miłości

 Szafarko trosk i radości, 

 Wsiądź na swók wóz uzłocony, 

 Białym łabęciom zwierzony!

 Puść się z nieba w snadnym biegu, 

 A staw ‘się na wiślanym brzegu,

 Gdzie ku twej ćci ołtarz nowy

 Stawię swą ręką darnowy.

 Nie dam ci krwawej ofiary,

 Bo co mają srogie dary

 U boginiej dobrotliwej

 Czynić i światu życzliwej?

 Ale dam kadzidło wonne,

 Które nam kraje postronne

 Posyłają; dam i śliczne 

 Zioła w swych barwach rozliczne.

 Masz fijolki, masz leliją, 

 Masz majeran i szałwiją. 

 Masz wdzięczny swój kwiat różany, 

 To biały, a to rumiany.

 Tym cię błagam, o królowa

 Bogatego Cypru, owa

 Abo rózne serca zgodzisz

 Abo i mnie wyswobodzisz. 

 Ale raczej nas oboje

Wzów pod złote jarzmo swoje;

W którym  niechaj ci służywa, 

Póki ja i ona żywa.

Przyzwól, o matko Miłości, 

 Szafarko trosk i radości!

Tak poświecie niechaj wszędzie

Twoja władza wieczna będzie!
Narrator 2 (Roger Pydych)  Słowa wierszy miłosnych powtarzmy zwykle w tajemnicy, indywidualnie. Dlatego pewnie wiersze te będą zawsze nie szare, lecz błysną najpiękniejszym światłem, gdy oświetlą naszą miłość.

Narrator 1 Te wiersze pozwalaja nam kochać i mówić o miłości. Pozwólmy więc, by dziś ogarnął nas ich nastrój.
3. J. Kofta „ Co to jest miłość” 

   Co to jest miłość

   Nie wiem

   Ale to miłe

   Że chcę go mieć 

   Dla siebie 

   Na nie wiem

   Ile

   Gdzie mieszka miłość

   Nie wiem

   Może w uśmiechu

   Czasem ją słychać

   W śpiewie

    A czasem w echu

   Co to jest miłość

   Powiedz

   Albo nic nie mów

   Ja chcę cie mieć

   Przy sobie 

   I nie wiem czemu
4. „Snuć miłość” A. Mickiewicz  
  Snuć miłość, jak jedwabnik nić wnętrzem swym snuje, 

  Lać ją z serca, jak źródło wody z wnętrza leje,

  Rozwijać ją jak złotą blachę, gdy się kuje

  Z ziarna złotego, puszczać ją w głąb, jak nurtuje

  Źródło pod ziemią- w górę wiać nią, jak wiatr wieje,

  Po ziemi ją rozsypać, jak się zboże sieje,

  Ludziom piastować jako matka swych piastuje

  Stąd będzie naprzód moc twa, jallmoc przyrodzenia,

  A potem będzie moc twa, jak moc żywiołów, 

  A potem będzie moc twa, jako moc krzewienia, 

  Potem jak ludzi, potem jako moc aniołów,

  A na końcu będzie jako moc Stwórcy stworzenia. 
Narrator 2 Rozstajemy się tutaj z magią miłości, chociaż wątpimy, czy poezja potrafi się z nią kiedyś rozstać naprawdę i ostatecznie. Uczucie to jest tak intensywne, że przynosi zarówno radość, jak i cierpienie. Warto przytoczyć słowa  Salomona: „miłość mocna jest jak śmierć, a jej żar jest żarem ognistym, bezmiar wód nie ugasi , ani strumienie jej nie ukoją”

5. „Pytasz, co w moim życiu ....” J. Lechoń  

      Pytasz, co w moim życiu z wszystkich rzeczy główną?

      Powiem ci: śmierć i miłość- obydwie zarówno.

     Jednej się oczu czarnych , drugiej – modrych boję.

     Te dwie są me miłości i dwie śmierci moje.

     Przez niebo rozgwieżdżone, wśród nocy czarnej,

     To one pędzą wicher międzyplanetarny,

     Ten wicher, co dął w ziemię, aż ludzkość wydała, 

     Na wieczny smutej duszy, wieczną rozkosz ciała.

    Na żarnach dni się miele, dno życia się wierci,

    By prawdy się najgłębiej dokopać istnienia-   

    I jedno wiemy tylko. I nic się nie zmienia.

    Śmierć chroni od miłości, a miłość od śmierci.

6. „Do Trupa”  J. A. Morsztyn

  Leżysz zabity i jam też zabity,

    Ty strzałą śmierci, ja- strzałą miłości

    Ty krwie, ja w sobie nie mam rumianości,

    Ty jawne świece, ja mam płomień skryty,

  Tyś na twarz suknem żałobnym nakryty,

     Jam zawarł zmysły w okropnej ciemności,

     Ty masz związane ręce, ja wolności

 Zbywszy mam rozum łańcuchem powity.

Ty jednak milczysz, a mój język kwili,

     Ty nic nie czujesz, ja cierpię ból srodze,

     Tyś jak lód, a jam w piekielnej śreżodze.

Ty się rozsypiesz prochem w małej chwili,

     Ja się nie mogę, stawszy się żywiołem 

     Wiecznym mych ogniów, rozsypać popiołem. 
Narrator 1 Miłość niejedno ma imię, więc poznajmy kolejne , pełne niepewności, nerwów. Kiedy przychodzi do nas z ukradka, a my nie jesteśmy jej pewni. Nie wiemy, czy to już, czy może jeszcze nie czas. Wtedy każda godzina staje się wiecznością.

7. „Niepewność” A. Mickiewicz 

  Gdy cię nie widzę, nie wzdycham, nie płaczę,

  Nie tracę zmysłów, kiey cię zobaczę:

  Jednakże gdy cię długo nie oglądem,

  Czegiś mi braknue, jogoś widzieć żądam

  I tęskniąc sobie zadję pytanie:

  Czy to jest przyjaźń, czy to jest kochanie?

 Gdy z oczu znikniesz, nie mogę ni razu

 W myśli twojego odnowić obrazu;

 Jednakże nieraz czuję mimo chęci, 

 Że on jest blisko mej pamięci.

 I znowu sobie zadaję pytanie:

 Czy to jest przyjaźń, czy kochanie?

Cierpialem nieraz, nie myślałem wcale,

Abym przed tobą szedł wylewać żale;

Idąc bez celu, nie pilnując drogi, 

Sam nie pojmuję, jak w twe zajdę progi;

I wchodząc sobie zadaję pytanie:

Co mię tu wiodło? Przyjaźń czy kochanie? 
8. „Preludium” M. Konopnicka  

   Nie kocham jeszcze, a już jest mi drogi,

   Nie kocham jeszcze, a już drżę i plonę

   I duszę pełną o niego mam trwogi

   I myśli moje już tam, w jego progi

   Lecą stęsknione....

   I ponad dachem jego się trzepocą 

   Miesięczną nocą....

  Nie kocham jeszcze, a ranki już moje

  O snach mych dziwnie wstają zadumane,

   Już chodzą za mną jakieś niepokoje, 

   Już czegoś pragnę i czegoś się boję

   W noce niespane....

   I już na ustach ślad noszę płomienia

   Jego imienia.

 Nie kocham jeszcze, a już mi się zdaje,

 Że mam gdzieś lecieć, rozpłynąć się trzeba

W jakieś czerwone dziedziny i kraje....

Już mi się marzą słowicze wyraje

Do tego nieba,

Któte gdzieś czeka, aż nas ukołysze

W błękitną ciszę.

9. „Więc można kochać” L. Staff 

  Więc można kochać i nie wiedzieć o tem?

  Po przypadkowym, najkrótszym spotkaniu 
  Dłoń sobie wzajempodać w pożegnaniu

  I w dusz spokoju odejść- z bezpowrotem.....

 Lecz już nazajutrz, ledwo po rozstaniu, 

 W dzień ów zabłądzić pamięci przelotem

 I stając, jakby przed czemś cudnem, złotem,

 Uczuć się nagle sercem – na wygnaniu!

 I odtąd wracać wstecz, wciąż i na próżno, 

 Przesiewać przyszłość wspomnienia przetakiem;

 By coś w niej znaleźć, co było żywotem!

 Lecz smęt mży jeno szarym, suchym makiem,

 Jak proch w klepsydrze, co szemrze: „za późno!”

10.  Ach, można kochać i nie wiedzieć o tem!

11. H. Poświatowska  „ .........”

  Nie wiem co kocham bardziej

  Ciebie czy tęsknotę za tobą?

  Czy pocałunki czy pragnienie pocałunków

  Pewne zaspokojenia

 Myślałam  że już nigdy nie będę

 Pisać wierszy.

 Lecz moja miłość wezbrała miłośćią

 Jak rzeka

 I jak rzeka wystąpiła z brzegów

 Jak rzeka 

 i bystry potok porywa słowa

 unosi słowa

  i wszystkiemówia o mojej miłości

  o mojej tęsknocie.

  O pragnieniu moimodnawiajacym się jak księżyc

14.   gasnący w słońcu twojego spojrzenia

12. „Jeżeli ...” J. Tuwim  

  A jeżeli nic? A jeżeli nie?

  Trułem ja się myślą złudną,

  Tobą jasną, tobą cudną,

  I zatruty śnię:

  A jeżeli nie?

  No to ... trudno.

A jeżeli coś? A jeżeli tak?

Rozgołębią mi się zorze,

Ogniem cały świat zagorze

Jak czerwony mak, 

Bo jeżeli tak, 

13. No to ...-Boże!

14. „ Miłość I „ „Miłość II” M. Pawlikowska- Jasnorzewska

    Nie widziałam cię już od miesiąca.

    I nic. Jestem może bledsza,

    Trochę śpiąca, trochę bardziej milcząca, 

    Lecz widać można żyć bez powietrza!

   Wciąż rozmyślasz uparcie i skrycie.

   Patrzysz w okno i smutek masz w oku....

   Przecież mnie kochasz nad życie? 

   Sam mówiłeś przeszłego roku....

 Śmiejesz się, lecz coś tkwi poza tym.

 Patrzysz w niebo na rzeźby obłoków....

  Przecież ja jestem niebem i światem?

 Sam mówiłeś przeszłego roku....
18. 13.  Piosenka J. Wasika „Nastroje”
19. Narrator 1 Kiedy mamy już pewność, rozpoczyna się wielka gra. Można ją  nazwać miłością, można także wojną. Będą w niej przecież potyczki, szturmy, fortele i oblężenia cierpliwe.

20. Narrator 2 W grze wojennej miłością zwanej najważniejsze jest wzajemne podbicie, zdobycie i długotrwała okupacja. Każda ze stron obiera własną strategię, stawia trudne wyzwania, liczne warunki

15. „Kto chce, bym go kochała...” M. Pawlikowska-Jasnorzewska

    Kto chce, żebym go kochała, nie może być nigdy ponury

    i musi  potrafić mnie unieść na ręku wysoko do góry.

   Kto chce, bym go kochała, musi umieć siedzieć na ławce

   i przygladać się bacznie robakom i każdej trawce.

    I musi też umieć ziewać, kiedy pogrzeb przechodzi ulicą, 

    gdy na procesjach tłumy pobożne idą i krzyczą.

    Lecz musi być za to wzruszony, gdy na przykład kukułka kuka

    lub gdy dzięcioł kuje zawzięcie w srebrzystą powłokę buka.

    Musi umieć pieska pogłaskać i mnie musi umieć pieścić

     i śmiać się, i na dnie siebie żyć słodkim snem bez treści, 

    i nie wiedzieć nic, jak ja nie wiem, i milczeć w rozkosznej ciemności, 

    i być daleki od dobra i równie daleki od złości. 
21. 15. „Ze złości” Wł. Broniewski  

   Kochałbym cię (psiakrew, cholera)

   gdyby nie ta niepewność,

   gdyby nie to, ze serce zżera

   złość, tęsknota, rzewność.

  Byłbym wierny jak ten pies Burek,

  chętnie sypiałbym na słomiance,

  ale ty masz taką naturę, 

  że nie życzę żadnej kochance .

 Kochałbym cię (sto tysięcy diabłów), 

 kochałbym (niech nagła krew zaleje),

 ale na mnie jyż coś takiego spadło,

 że już nie wiem, co się ze mną dzieje:

 z fotografią, jak kto głupi się witam,

 z fotografią (psiajrew się liczę), 

 pójdę spać i nie zasnę przed świtem,

 póki z grzechów się jej nie wyliczę,

a te grzechy (psiakrew!) malutkie,

więc (cholera) złości się grzesznik:

że na przykład wczoraj piłem wódkę

lub że pani ik niekoniecznie.

Cóż mi z tego (psiakrew!), żem wierny,

taki, co to „ślady po stopach”?...

moja miła, minął październik,

moja miła (psiakrew!) , mija listopad.

Moja miła, całe życie mija....

Miła! miła!- powtarzam ze szlochem

To mi życie daje, to zabija, 

22.  że ja ciągle ciebie kocham.

23. 16. „Zakochana”M.. Hillar 

 idzie ulicą

 jakby tańczyła 

 na baletowym popisie

 Uśmiecha się 

 do dziecka na wózku

 do wróbla

 który stracił ogon

 Te kropki na sukience

  myśli

  mają kolor jego oczu

   Od rana powtarza 

    najmilsze imię

    i wychodzi z domu

17.     w jednej pończosze 
18. M. Pawlikowska- Jasnorzewska „Robota Anioła Stróża”

Gonił cię mój anioł stróż po świecie , o mój Drogi,

biegł wciąż za tobą przez lasy, przez łany 
potrącał cię ku mnie, zapędzał cię do mnie,

ciągnął za obie ręce, spychał z prostej drogi-

o miłości coś szeptał, bredził nieprzytomnie

pachniła jak wytężone białe nikotiany.....

Siedzący noc całą przy tobie na warcie

krzyczał głosem jak trąby złote iwaltornie, 

to znów o łaskę twoją modlił się pokornie,

-zabawienie własne diabłom rzucał na pożarcie!-

wreszcie ciebie ślepego, ciebie niechętnego

zawiódł przemocą do mego pokoju,

gdzie siedzałam płacząca, Pan Bóg wie dlaczego,

jak to się zdarza czasami.-

Wpuścił cię naprzd, samzostał za drzwiami,

zatańczył w tryumfie jakiś taniec boski

potem twarz zakrył szatą srebrnobiałą, 

zamyslił się pełen troski

24. i jęknął z przerażenia nad tym, co się stało.

25. „ A ty mnie na wyspy szczęśliwe prowadź” K. I. Gałczyński 

A ty mnie na wyspy szczęśliwe zawieź,

witrem łagodnym włosy jak kwiaty rozwiej, zacałuj,

 ty mnie ukołysz i uśpij, snem muzykalnym zasyp, otumań

 we śnie na wyspach szczęśliwych nieprzebudź ze snu.

Pokaż mi wody ogromne i wody ciche,

rozmowygwiazd na gałęziach pozwól mi usłyszeć ziekonych, 

26.  dużo motyli mi pokaż, serca motyli przybliż i przytul,

27.  myśli spokojnie ponad wodami pochyl miłością.
28. „Rozmowa liryczna” K. I. Gałczyński 

·   -Powiedz mi, jak mnie kochasz.

· Powiem.

· Więc?

· Kocham cię w słońcu. I przy blasku świec.

  Kocham cię w kapeluszu i w berecie.

  W wielkim wietrze na szosie i na koncercie.

  W bzach, i w brzozach, i w malinach, i w klonach.

  I gdy śpisz. Igdy pracujesz skupiona.

  I gdy jajko roztłukujesz ładnie-

  Nawet wtedy, gdy ci łyżka spadnie.

 W taksówce. I w samochodzie. Bez wyjątku. 

  Na końcu ulicy. I na początku.

 I gdy włosy grzebieniem rozdzielisz.

 W niebezpieczeństwei i na laruzeli.

 W  morzu. W górach. W kaloszach. I boso.

 Dzisiaj. Wczoraj. Jutro. Dniem i nocą.

29.  I wiosną, kiedy jaskółka przylata.

· A latem jak mnie kochasz?

· Jak treść lata.

· A jesienią, gdy chmurki i humorki?

· Nawet wtedy, gdy gubisz parasolki.

· A gdy zima posrebrzy ramy okien?

· Zimą kocham cię jak wesoły ogień.

30.    Blisko przy twoim sercu. Koło niego.

   A za oknem śnieg. Wrony na śniegu.
31. Piosenka „Jeśli kogoś kochasz....” Chłopcy z Placu Broni
Narrator 2 Dzięki miłości wszystko jest nowe i prawdziwe , nie ma rzeczy, wrażeń, czynności niegodnych najbardziej czułej uwagi. I to, co umożliwia nam takie postrzeganie świata, to jest właśnie miłość.
32. „ Hymn o miłości” Apostoł Paweł  

Narrator 1 Żegnamy się  z Państwem przypominając, że miłości wszędzie jest pełno, ale każdemu jej brakuje. Postarajmy się, by brakowało jej jak najmniej.

33. „Śpieszmy się „ J. Twardowski  

Śpieszmy się kochać ludzi tak szybko odchodzą

zostaną po nich buty i telefon guchy

tylko  co nieważne jak krowa się wlecze

najważniejsze tak prędkie, że nagle się staje

potem cisza normalna więc całkiem nieznośna

jak czystość urodzona najprościej z rozpaczy

kiedy myślimy o kimś zostając bez niego

Nie bądź pewny że czas masz bo pewność niepewna

zabiera nam wrażliwość tak jak każde szczęście

przychodzi jednocześnie jak patos i humor

jak dwie namiętnosci wciąż słabsze od jednej

tak szybko stąd odchodzą jak drodz milkną w lipcu

jak dźwięk trochę niezgeabny lub jak suchy ukłon

żeby wiedzieć naprawdę zamykają oczy

chociaż większym ryzykiem rodzic się niż umierać

kochamy wciąż za mało i stale za późno

Nie pisz o tym zbyt często lecz pisz raz na zawsze

a będziesz jak delfin łagodny i mocny

Śpieszmy się kochać ludzi tak szybko odchodzą 

i ci co nie odchodzą nie zawsze powrócą

i ngdy nie wiadomo mówiac o miłości

      czy pierwsza jest ostatnią czy ostatnia pierwszą
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